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0  ’WPŁYWIE ESIĘŹYCA HA POGODĘ.
G d y b y  rolnicy nie mieli żadnych  spo so b ó w  do poznaw ania  zmian 

p o g o d y  przynajm niej na k ilka godzin  w przód , narażaliby  się często 
na p rze rw y  w robo tach ,  a następnie i na s traty, N ie 'm a  wątpliwości,  
iż po  wszystkie czasy, mieli oni »ak silne przekonan ie  o tern, że istnie­
ją  w na tu rze  pew ne oznaki,  służące do p rze p o w iad an ia  zmian p o g o ­
dy, iż szukali ich  w'e w szystkich z jaw iskach  as tronom icznych ,  do k tó ­
rych  na leżą  odmiany księżyca, albo w z jaw iskach  m eteoro log icznych  
jak iem i są: w ielkość,  kształt,  w ysokość  i b a rw a  chm ur,  ciśnienie p o ­
w ietrza ,  nag ła  zm iana  tem pera tu ry ,  k ie runek  i siła w iatru, u k a z y w a ­
nie się kół świetnych naoko ło  słońca, księżyca, gw iazd i planet z n a ­
czniejszych, a m ianow ic ie :  Syrjusza ,  W enusa ,  Jow isza ;  opadan ie  dy­
m u  i k łębow anie  się j e g o  W pow ie t rzu ,  trzask  oghia ,  pęcznienie drzwi

od w ilgoci,  w ilgo tność  ziemi i t. p.
Inne  z jaw iska  n ap o z ó r  bardziej jeszcze z a g ad k o w e ,  w b raku  do ­

k ładn ie jszych , służą za p rzepow iedn ie  zmian pogody. T u  należą, sz c z e - 
gólniej: k rzyk i sw a w o la  zw ie rząt  d o m o w y c h ,  czasam i w oń kwiatów 
i ciał zna jd u ją cy c h  się na pow ierzchni ziemi i w je j w ydrążen iach .

M n ó s tw o  p rzypow ias tek  opar tych  na przepow iedn iach , krąży 
w  us tach  w ieśn iaków , j a k o  p raw dy  dow odzące  d u ch a  b ad a w cz eg o  
w e  wszystk ich  wiekach; źródło  ich w praw dzie  jes t nieznane, sam o n a ­
w et ob jaśn ien ie  naukow e,  k tóre  j ą  zrodziło , za tarło  się w pamięci. 
L e c z  ściślej j e  ro zw aża jąc ,  p rzekonam y  się, iż pod tym prostym  i ma 
lowniczym  kształtem, kryje się zdrow y ro zsą d ek  ludu, k tó ry  się b a r ­
dzo rz a d k o  myli. W  językach  wszystkich narodów , p rzypow iastk i te,

t łóm aczą  p raw ie  zaw sze p rak ty c zn e  znaczenie  tego  lub o w e g o  z ja ­
w isk a  w naturze,  znanego  w praw dzie  uczonym, lecz w yrażonego  

w fo rm ie  zbył za g ad k o w e j  dla ludżi p rostych  i p rzys tępnego  tylko 
dla t y c h .  co s ą  w tajem niczeni w naukę.

W s z y s tk i  e te p rzepow iedn ie  w p rzysłow iach  zaw arte ,  dały z cz a ­
sem początek  m e teo ro lo g j i ,  k tóre j się dotąd po wsiach trzymają, 
W  tych to podaniach ,  k tó re  przeżyły  wieki i k tóre  zebrali w ydaw cy  
kalendarzy,  rolnicy zna jdu ją  je d y n e  p rzes trog i  d la zabezpieczenia się 
p rzec iw ko  niestałości pogody  i zm ienności p ó r  roku .

O becn ie  jednak  wszystkie te p rzypow ias tk i ,  nie za spoka ja ją  już 
chc iw ego  wiedzy i o św ieconego  w ieku  n a sze g o .  P o trz e b a  więc po ­
dać ro ln ikom  bardziej uzasadn ione  prawidła , i to w języku  zrozum ial-  
szym, aniżeli nim je s t  język uczonych . Nasze więc zadanie, po le g a  n a  
wynalezieniu podob ieńs tw a  i różnicy między p rzy p o w ia s tk am i ludu, 
a po jęciam i tegoczesnem i,  i na oznaczeniu ,  o ile naszą  m e teo ro lo g ją  
z czasów  ubiegłych,  w przysłowiach zaw ar to .  Zaczn iem y naprzód  od 
księżyca, k tó ry  niegdyś, j a k  się zdaje, p o cz y ty w an o  za  ciało mające 
największy wpływ na roślinność i z jaw iska  pow ietrzne.

Przy tern zrobiem y uw agę , że o ile ro ln icy  w ierzą w wpływ k s ię ­
życa, o tyle m u uczeni nie ufają. J e d n a k ż e  ci ostatni, musieli się z rzec  
w  tym  względzie pew nych  uprzedzeń  swoich. Był czas, w k tó rym  a-  
s tronom ow ie  go tow i byli zaprzeczyć takiego wpływu naszem u  satali- 
cie na atm osferę ziemską, jaki ma na przypływ i odpływ  oceanu. Po* 
s trzeżenia p. Perres dowiodły, że księżyc m a jąc  w pływ  na trzęsienia 
ziemi, w yw iera  go  nietylko na a tm osferę ,  a le n aw e t  na stały lą n a * 
s zej planety i m oże w strząsnąć  najg łębsze je j  w ars tw y  (*)•

( * )  F a k t  t e n  p o t r z e b u j e  s p r a w d z e n i a  l i c z n ć m i  d o ś w i a d c z e n i a m i .  (P.  R.)



Postrzeżenia starożytnach dowiodły prawie, iż wilgotność i su­
chość atmosfery, zależy częściowo od odmian księżytfa. T e  wypadki 
sprawdzone zostały i w czasach późniejszych. Arago  mimo silnego 
uprzedzenia swego przeciwko wpływowi księżyca, w skutek robio­
nych doświadczeń, zmuszony był zgodzić się na to, że im bardziej 
księżyc zbliża się do ziemi (do swego punktu przyziemnego), tem czę­
ściej deszcz u nas pada. Dodaje on: uiż koniecznym wnioskiem robio­
nych obserwacji jest, źe księżyc okazuje wielki wpływ na atmosferę 
naszą, że w skutek tego wpływu deszcz częściej pada w drugim oktan- 
cie (na 3 dni przed pełnią), aniżeli w każdej innej porze; że nakoniec 
najmniej deszczu spada w ostatniej kwadrze i w czwartym oktan- 
cie (*).

W iadomo, że barom etr w czasie deszczu opada, a podczas po 
gody podnosi się (**). P. Flogergue, w skutek dwudziestoletnich do­
świadczeń odkrył, że wtedy właśnie, gdy księżyc znajduje się w pun­
kcie przyziemnym (najbliżej ziemi), barometr podnosi się mniej, ani­
żeli gdy tenże księżyc znajduje się w punkcie odziemnym (najdalej od 
ziemi) i że zatem deszcz częściej pada w czasie zbliżenia się księżyca 
do ziemi.

Tenże obserwator potwierdził, że dniem miesiąca księżycowe­
go, w którym barometr najczęściej opada, jest drugi oktant (trzeci 
dzień przed pełnią) a dniem, w którym się najczęściej podnosi, jest 
ostatnia kwadra. Aby zaś nie powątpiewano o wpływie księżyca na 
pogodę, a następnie na stan barometru, Arago  potwierdza doświadcze­
nia p. Flogergue za pomocą słynnego Toalda z Padwy i astronoma 

„ obserwatorjum paryzkiego Bowcarda.
T ak więc nie podlega żadnej wątpliwości, że książyc pokazuje 

pewien wpływ na zmiany pogody. Lecz jakże  ten wpływ jes t  wielki? 
W edług naszego przekonania, jest on daleko większy, aniżeli sądził 
Arago, ale za to niezupełnie zgadzamy się na przypuszczenia Toalda, 
których się trzymają kalendarze, dla tego, że sześć zmian pogody 
przypada na siedm nowiów, a pięć takichże zmian na sześć pełni; 
dwie zmiany na trzy pierwsze, lub ostatnie kwadry; pięć na sześć pun­
któw przyziemnych, cztery na pięć odzieranych (***).

Nie potrzebujemy tu objaśniać z jakiej przyczyny młode pręciki 
i pączki roślin, marzną w środku kwietnia i maja, w' czasie pogodnych 
nocy kwietniowego księżyca; kiedy właśnie termometr wskazuje kil­
ka stopni ciepła. Wiadomo powszechnie, iż przyczyna tego zjawiska 
zawiera się w tem, że ziemia w skutek promieniowania cieplika ozię­
bia się bardziej, aniżeli przyległe warstwy powietrza, skrapla parę w o­
dną w’ nich zawartą, a nawet ścina ją i przez to mrozi cząstki delika­
tne roślin, na jakie w nich natrafia. Ponieważ to skraplanie odbywa 
Się W warstwach powietrza ziemi przyległych, dla tego też drzewa 
wyższe, nie podpadają uszkodzeniom z oziębienia ziemi wynikającym.

Promieniowanie odbywające się podczas pogodnych nocy księ­
życowych, niekiedy może się uważać za pożyteczne dla rozwijania się

(*) O k tan tem  n a z y w a m y  ó s m ą  część  d r o g i  księżyca.
(**) Jakkolwiak w o ln e  o p a d a n ie  b a r o m e t ru ,  je s t  na jczęśc ie j  p rz e p o w ie d n ią  

d e s z c z u ,  j e d n a k ż e  n ie  zaw sze  w te d y  g d y  deszcz  p a d a  b a r o m e t r  op ad a ;  zdarza  
s ię  b o w ie m ,  że  w czasie  p a d a n ia  d es zczu ,  b a r o m e t r  w  g ó rę  się p o d n o s i .  P. R.

(***> P e r jo d  ten p o d o b n ie  jak  T o a l d a  z P ad w y ,  j e s t  zu p e łn ie  dow o ln y ,  
n ie  s tw ie rdza ją  go b o w ie m  żad n e  o b s e rw a c je  m e te o ro lo g ic z n e .  Przyp,  Re d.

roślin. Zjawisko to najzupełniej zależy od rosy, spadającej obficie na 
rośliny i przez to sprzyjającej ich wzrostowi. Szybki rozkład mięsa 
w czasie jasnych nocy księżycowych ztąd także pochodzi, gdyż zie­
mia tem mocniej w skutek promieniowania oziębia się, im pogodniej, 
sze jest niebo, mięso zatem pozostawione w czasie pełni na miejscu 
otwartem, prędko się oziębia i zgęszcza wilgoć w powietrzu, i to wła­
śnie je s t  przyczyną rozkładu mięsa.

Niepodobna je s t  wyliczyć wszystkich wpływów przypisywanych 
księżycowi. Kolumela sławny w starożytności agronom, nie radził sa­
dzić pewnych ziarn wcześniej jak dnia 25 wieku księżycowego i dla 
przygotowania ziemi aby była zdolną do przyjęcia ziarn zboża, na­
wóz zalecał koniecznie wywozić we wrześniu, podczas zmniejszania 
się tarczy księżyca. Nie wiemy czy rolnicy mieli jak ie  korzyści z za­
stosowania tego prawidła, które podał ten znakomity uczony, wia­
domo nam tylko, że się teraz nikt tej metody nie trzyma.

P lin iu sz  z swej strony sądzi, że jeżeli mamy żąć żyto na sprze­
daż, należałoby żąć je w czasie pełni, gdyż w chwilach powiększania 
się tarczy księżycowej i ziarno znacznej objętości nabiera. Przeciwnie 
zaś, cficąc mieć ziarno do przechowywania, należy j e  zbierać podczas 
nowiu, lub przynajmniej wtedy, gdy się zmniejsza tarcza księżycowa. 
Arago nie odrzuca zupełnie mniemania Pliniusza, dając przyczynę te­
mu zjawisku, w nieregularnem padaniu deszczu podczas powiększania 
się i zwniejszania tarczy księżycowej. Arago ma w tym względzie zu ­
pełną słuszność.

Cenzor Kato w agronomicznem dziele s wojem nde r e  r u s t  i  ca« 
radzi ścinać wiązy, sosny, leszczyn ę, w ogóle jakiekolwiek drzewo, 
tylko w czasie zmniejszania się tarczy księżycowej. We F rancji  długi 
czas trzymano się rad sławnego Rzymianina i w dawnych prawach le­
śnych, zakazywano rąbać drzewo przed pełnią księżyca. System ten 
dawno zapomniany, w'znowil znakomity leśnik niemiecki Sauer, k tó­
ry utrzymuje, że drzewo przed pełnią ścięte, ma zbyt wiele pór, ztąd 
też łatwiej się w niem wylęgają robaki, soki albowiem drzew'a mają 
więcej siły podczas powiększania się tarczy księżycowej. Większa si­
ła soków zależy przytem od deszczu padającego obficiej w czasie po­
większania się, aniżeli zmniejszania tarczy księżycowej.

Liczne doświadczenia dokonane zostały w celu spraw’dzenia tej 
teorji, z nich postrzeżenia D uham ela de Monceau, nie wypadły na jej 
korzyść. Uczony ten następnie został zbity w swych dowodzeniach 
przez Tel d'Ahosta, a później przez Karlowica , który się zgadza na to, 
iż księżyc działa no wzrost i trwałość deszczu. Pytanie to zrodziło ty­
le błędnych mniemań, iż wypadałoby powtórzyć jeszcze te same d o ­
świadczenia.

W  końcu musiemy dodać, że jeżeli dowiedzionem zostanie, że 
księżyc stały okazuje wpływ na nasz klimat, nie będzie to zupełnie do- 
statecznem, lecz wypadałoby dowieść tą samą drogą, że nie ma wpły­
wu nawet w okolicach zwrotnikowych, w których wpływ ton okazu­
je się bardzo wielki.

Z tego wszystkiego cośmy dotąd powiedzieli, następujące wnio­
ski wyciągnąć się dadzą.

1. R o ln icy  uporczyw ie  w ierzą cy  w e w p ływ  księżyca , bynajmniej  
nie błądzili , lecz  że  w y d a w cy  kalendarzy  obręb tych w p ły w ó w  nadto  
pow iększyli.



2. Jeżeli ca ła  m b znaczna część pow ierzchni ziemi w ystaw iona ; 
jes t  na działanie księżyca, w pływ  je g o  wtedy okazu je  się wyraźnie, 
mniej zaś wyraźnie, k iedy działanie jego  na malej o g ran icza  się p o ­
wierzchni.

3. P a d a n ie  deszczu w  czasie zna jdow ania  się księżyca w p u n ­
kcie przyziemnym i podczas nadchodzące j pełni, j a k o  też susza w  c z a ­
sie zna jdow an ia  się w punkcie odziemnym, albo po osta tn ie j kw adrze ,  
nie jest z jaw isk iem  n ieuch ronnem , tylko że w p ierwszym  razie deszcz 
p ad a  częściej aniżeli w drugim.

4. Księżyc kwietniowy o ile się zdaje , sam  przez się nie wpły- 
w a na zam arzanie  m łodych roślin, pochodzi to raczej od dążenia  do 
ró w n o w a g i  ziemi oziębionej, i pow ie trza  o g rza n eg o  po porów nan iu  
wiosennem.

5. Nim się zgodzim y odrzucić  zupełnie praw id ła  podane przez 
K olum eht o p rzysposabian iu  do siewu ziemi, wypadałoby  w przód  o- 
znaczyć bliżej w p rak tyce  w ar to ść  tego praw idła .

6. Z y to  ścięte w różnych p o ra c h  wieku ks iężycow ego ,  w ido­
cznie okazuje  ja k ą ś  różnicę.

7. P ók i  inne zarzuty  bardziej zasadnicze jak  D uham ela  du  Mon- 
ceau , nie usuną rad  K atona  i leśnika S a u era  o czasie ścinania d rze ­
w a, rozsądek nakazu je  pos tępow ać  w ed ług  ich przepisów. ***

LIPSKIE T077ARZYST770 ROLNICZE
i j e g o  m a ję tn o ść  w ie j s k a  w Mockern .

'A krotce po  skończeniu  siedmioletniej wojny, założono L ipsk ie  
tow arzystw o  rolnicze w S axon ji ,  w celu silnego wspierania ogólnej 
p o m y ś ln o śc i  k ra jow ej przez g o spodars tw o  wiejskie, handel,  p rze ­
mysł, kunszta, rzem iosła  i tym sposobem  zagojenia ran, j a k i e  n iszczą­
ca tvojna k ra jo w i zadała. P ie rw szy  p a r a g r a f  ustaw y to w arz y s tw a  
pod dniem  28  lutego 1765  r. przez X a w e re g o  kró lew icza  po lsk iego  
i l i tew sk iego ,  księcia panu jącego  saskiego, ja k o  op iekuna  e lek to ra  
F ry d e ry k a  A u g u s ta  zatw ierdzonej,  b r z m i ja k  następuje: »,T o w arzy s tw o  
czyni wszystko to, co stan pożywienia dos ta rcza jący ,  g łów nie  w n a j ­
obszerniejszym  zakresie ,  szczególniej zaś g o sp o d a rs tw o  wiejskie 
ja k o  też i miejskie, rękodzieln ictwo i handel,  w sobie obejmują; tak  
więc i pożyteczne d la tychże zas tosow anie  matematyki,  fizyki i che-  
mji p rzedm iotem  sw ych  za trudnień m ieć  będzie, osobliwie zaś pod 
Względem S axon ji  i krajów7 do niej na leż ąc y ch .« W  owym  czasie po­
trzebą  w yw ołane stow arzyszenie zdolnych m ężów w szelkich  gałęzi 
w iadom ości w ekonom icznem  tow arzystw ie ,  było p raw dziw ie  z b a ­
wienną instytucją dla S axon ji  i ja k o  takie, ze względu na obfity w s k u t­
ki i pow szechnie użyteczny wpływ , wszędzie zostało uznane. O środki 
ku  osiągnieniu sw ych  szczegó łow ych  celów, s ta ra ło  się tow arzystw o  
przez znaczne składki w spółczłonków  (po 10 ta la rów  rocznie) i w y so ­
kie wstępne now o-przy ję tych  (po 5 talarów7). P o  40-letniem istn ieniu  
uznano jego  użyteczność i doznało  ono silnego poparc ie  przez  to, że  
zm arły  w  ,. 18 0 4  L e ieh  k om m issarz  sk a rb o w y  i księgarz w L ip lk u ,  
to w arz y » t* u  zapisał posiadaną przez siebio m ajętność  w iejską w7 Mo- 
ck e m ,  k tóra  od tego  czasu je s t  w łasnością  tow arzys tw a .

O becnie  należy do tej posiadłości 67  łanów  gruntu. Całkowi­
te do b ra  w ydzierżaw iane byw ają  i odpow iedn io  dążności e k o n o ­
m icznego to w arz y s tw a ,  służą do celów  pow szechn ie  użytecznych, 
gdyż są w zo ro w em  g o sp o d a rs tw e m  dośw iadczalnem , nad k tórem  
p rze łożonym  jest pełen zasług ,  go r l iw y  D r. R itth a u sen , następca E m i ­
la W o lfa .

Zadan iem  tego g o sp o d a rs tw a  i szkoły praktycznej przy niem 
będącej,  p rzedew szystkiem  je s t  zas tosow anie  nauk  przyrodzonych  do 
przem ysłu  i ro ln ic twa, i uzasadnione na nich teorje, po s ta rannie  za- 
rządzonem  p rak tycznem  doświadczeniu, coraz więcej w życie w p ro ­
wadzić, do p rak tycznego  użytku stósow7ać, i tym sposobem  coraz  
więcej doskonalić . F e r m a  ta ma w skazać  drogę, j a k ą  wyższe p lony 
otrzym ać można; nietylko więcej pożywienia dla ludzi z czystych pło-

g iuntu ,  ale i pośrednio  z p ro d u k tó w  dla chow u  bydła osiągnąć; 
tym  sposobem  j a k  z jednej s trony najlepiej ogólne zaludnienie w sp o m a -  

j gac ,  z drugiej zaś strony wszystkie czynności g o sp o d a rsk ie  pożyte- 
| lecznic, rozsądnie i najodpowiedniej do postępu czasu urządzić. Ten 
i  sposób  działania przez  pośrednic tw o rac jonalnego  g o sp o d a ro w a n ia  

na dobro  pow szechne, j e s t  wprawdzie różny  od daw nego  jłrzez tow a-  
rzystwo przyję tego postępow ania ,  a jeżeli podług  p rzy toczonego  z u- 
stawy zdania, sądzić będziemy, to przyznać trzeba, iż daw nie”  da le ­
ko więcej rozszerzony  zak res  działa lności tow arzystw a, obecnie o 
tyle je s t  ograniczonym , o ile tylko jeden p rzem ysł (gospodars tw o  Wiej- 
skie) obejmuje w arunków . T o  zaś  nie może być zarzu tem  żadnym , 
ecz idzie jedynie na karb  wszystko zm ieniającego  czasu, k tórego  w y’- 

m agan iom  i potędze każde ludzkie urządzenie u legać musi. W taki spo­
sób utworzyły się więcej lub mniej we wszystk ich  p raw ie  gałęziach i 
pierwotnie za bardzo  rozciągłej działalności: tow arzys tw a, oddzielne 
s towarzyszenia lub związki.

Nie m ożem y przy tej sposobnośc i  nie zapam ię tać ,  co dyrek to r  
tow arzystw a Dr. C ru siu s  na je d n e m  zebraniu  onegoż  przedstawił.  
W iadom o  że w czasie każdego j a rm a rk u ,  to je s t  na W ie lkanoc  i Śty 
Michał, stosownie do ustawy, odbyw a się posiedzenie tow arzystw a. 
P ierw sze  tego roczne  miało miejsce dnia 26  kw ietn ia  i było zarazem  
uroczystośc ią  25-letniego urzędow ania  te raźn ie jszego  dyrektora. O tóż 
więc z tego p o w o d u  skreslił przegląd historyczny, z k tó rego  tu udzie­
lam y co następuje:

Przytoczył on, co nam  ju ż  jest w iadom em , że ekonom iczne  
tow arzystw o  wkrótce po wojnie zostało założonem, przytoczenie te­
go  fak tu  przyjął d w ór  w D rezdnie bardzo  radośn ie  i pochw a li ł  sp ra ­
wozdawcę. P rz e z  długi czas zos taw ało  d y rek to rs tw o  w ręku  na jw y ż­
szych urzędników państwa; tak  nap rz y k ład  w ręku m inistra  g a b in e ­
tow ego  hrab iego  von E in s ie d e l  (założyciela) od roku  1764 do 1770; 
p o  nim nastąpił minister konferencyjny von W urm b  aż do r. 1774; 
po tym znow u m inister gab ine tow y  h rab ia  von Sacfcen aż do r o k u  
1777; następnie od r. 1777  do 1 8 1 0 — M inister  konferencyjny h rab ia  
D etlew  von E in sied e l. P o  odłączeniu ekonom icznego  tow arzys tw a  
w k ró lestw ie  saskiem  w D rezdnie  w r. 1817, przewodniczyli wten­
czas p ro fe sso r  R o sen m iille r  aż  do r. 1821, r a d c a  dw oru  M ahlm ann  
aż do r. 1827. R a d c a  ska rbow y  P lo ss  aż d o  r. 1831, a od tego c z a ­
su C ru s iu s  urząd objął.  Pom iędzy  wielu wspólczłwwkatftt g ło & ń g o  
imienia, którym i się tow arzystw o szczyciło , wymieniono tafcie d ^ ó c b
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mężów, których czynne działanie niedawno śmiercią zakończyło się, | 
a  dla których przewodniczący uzuając ich szczpgólne zasługi dla to ­
warzystwa położone, jego  wdzięczność i ciągłą miłą o nich pamięć za- 
pisuje. Tymi byli: 1) Dr. Mothes konsubent skarbowy odr. 1824, syn- 
dyk ekonomicznego towarzystwa; 2) Karol Harkort kassjer towarzy- i
s tw a od r. 1844.

O  celu towarzystwa i szczególnym względzie jeg o  na gospodar­
stwo, nadmienił dyrektor, iz’ głównie szło o to, aby teorję gospodarstwa 
wiejskiego, w kolebce będącą— wykształcić, i uczynić ją  użyteczną. 
S tarano  się przez nagrody i ogłoszenia uwieńczonych rozpraw, wię­
kszą między praktykami wzbudzać uwagę i wiele tomów pism pel- 
nych gruntownych prac drukiem ogłaszać. Ten kierunek wszelako 
musiano porzucić, aby towarzystwo nie było za czysto uczone poczy- 
tanem i od praktycznych wieśniaków przeważnie do empiryzmu skłon­
nych, ile  uważanem. Zadawano pytania do odpowiedzi, co wła­
śnie praktyka najwięcej zajmuje; często odbywano posiedzenia, na 
które praktykujących zapraszano gospodarzy. Takie postępowanie 
niezaprzeczenie było bardzo użyteczne, lecz ludzie naukowi bardziej 
się z tego grona wycofali, aby zaś tych znowu zjednać sobie dla 
powszechnie użytecznych jego  usiłow ań, a głównie że mu się zdaw a­
ło być stósownem, towarzystwo swe zadanie i swój najpiękniejszy cel 
w tern uznało, ażeby być pośrednikiem między teorją i praktyką. T o  
i dziś jes t  jego  dążeniem i z tego, jako i z przekonania, że prawdzi­
we rozszerzenie pojęcia gospodarstw a wiejskiego do wydoskonalenia 
tpgo przemysłu, tam tylko je s t  możebnem, gdzie nauka i praktyka 
podają sobie rękę, powstała w nowszych czasach myśl utworzenia 
szkół praktycznego doświadczenia.

Z postępowym rozwojem i towarzystwo musiało iść naprzód 
i  swą baczność zwrócić na rzeczy, które właśnie jako  wymaganiom 
czasu odpowiednie, ukazały się. W  połączeniu z politechnicznem 
i  przemysłowem towarzystwem, spowodowało ono pierwszą przemy­
słową wystawę w Lipsku (1832) na małą skalę; dalej wydawało w ce ­
lu rozszerzenia powszechnie użytecznych wiadomości, przez wiele lat 
kalendarz dla ludu i wiele innych pism w podobnym celu. Ze zaś 
i  towarzystwo w najwyższych sferach znalazło poszanowanie i zna­
czenie i jego sąd w narodowo-ekonomicznych kwestjach coś znaczył 
dowodzi okoliczność, że jego opinji często zasięgał rząd krajowy, 
przy środkach do wspierania gospodarstwa wiejskiego i podawane 
przy takich sposobnościach przez nie projekta, ile można, uwzglę­
dniano. Później weszło ono  w związki z ogólnem stowarzyszeniem 
gospodarstwa wiejskiego, przez niejaki czas właśnie ze względu Da 
połączone w niem siły i zdolności, stanowiło czoło onegoż i jest od 
reorganizacji ogólnego stowarzyszenia 1849 roku gałąź okręgowego 
stowarzyszenia gospodarstwa wiejskiego w Lipsku.

Ja k o  głów ne zadanie towarzystwa, oznaczył mówca utrzyma­
nie szkoły doświadczenia w Mockern. Tylko na zasadzie i za pom o­
cą nauk przyrodzonych, je s t  możeboym rzeczywisty postęp w zaw’o- 
dzie gospodarstwa wiejskiego i tylko tam da się otrzymać wielce ce­
nione doświadczenie, gdzie praktyczne roztrząśnienie i naukowe ba­
danie, W  najściślejszych z sobą stosunkach zostają.

Z tego tu podanego zarysu poznać można, że lipskie tow arzy­
stwo ekonomiczne, od czasu swego założenia czynnem było i ze swej

| strony nie daremnie przykładało się do powszechnego dobra w Sa- 
xonji. Widziemy jego dążenie, aby gospodarstwo wiejskie, od które­
go pomyślnego zajmowania się tak znakomita część dobrego bytu 
zawisła, na drodze umiejętności i rozsądnego postępu, doprowadzić 

i  do swego wydoskonalenia, i pewno nie mamy czego żałować, że 
w następnym dziesiątku lat, st.oletDie istnienie tego towarzystwa u ro ­
czyście obchodzonem będzie. Ze zaś obrana droga do wydoskonale­
nia rolnictwa jest stosowną, faktycznie to uznanetn zostało na 17tem 
zebraniu niemieckich gospodarzy wiejskich i leśnych, a zresztą najle­
pszym dowodem jego  użyteczności jest, żeza  przykładem w Mockern, 
w innych krajach także zakłady doświadczalne powstały i początek 
swój wzięły. Tych zaś, którzy sobie życzą mieć dokładniejsze wiado­
mości o czynnościach tej instytucji, odsyłamy do wydanych u Jerzego 
fV igand  czterech sprawozdań z działań towarzystwa, o jakiem mowa.

O SPOSOBACH CHOWU PSZCZÓŁ,
WR A Z  Z UWAG A M I  NAD O D P O W I E D N I E M  DO  T E G O  U R Z Ą DZ E NI E M  U Ł Ó W .

( C i ą g  d a l s z y ,  p a t r z  Nr .  S i t y  P r z e g l ą d u ) .

Do ułów stałą, zawsze jednakow y wielkość mających, należą 
zwyczajne pnie stojące i leżące, koszki i pojedynczo skrzynki, jak ie  
u niektórych mniej zamożnych właścicieli spostrzegać się dają Są 
one zbite z 4ch dowolnej grubości desek u góry i u dołu dnami opa- 
patrzone; jedna deska boczna, łatwo odejmować się daje i miejsce 
drzwi zastępuje. Wymiary takich skrzynek bywają bardzo różne; na j­
większych wysokość dwóch łokci nie dochodzi, szerokość 10 do 12, 
a głębokość ośmiu nie przechodzi cali, lecz widziałem i znacznie 
mniejsze.

Na zimę znoszą się pod dach i szpary gliną oblepiają — na lato 
w cieniu drzew ustawiać się je  zwykło. Zresztą obchodzenie się z niemi 
jest takież same jak i z zwyczajnemi pniami. D la  tego nad tym ro­
dzajem ula obszerniej się tu zastanowiłem, chociaż’ na to nie zasługu­
je, że o nim nigdzie czytać mi się nie zdarzyło, a jak o  używanego 
w naszym kraju: pominąć nie chciałem; tem bardziej, że jak  słysza­
łem, w niektórych okolicach, włościanie trzymają je zimą i latem 
w swych mieszkaniach, na ścianach pozaw ieszane— od drzwi takiej 
skrzynki idzie rurka drewniana przez ścianę na zewnątrz domu i s ta ­
nowi korytarz dla pszczół do wychodzenia na dwór. Sposób ten u- 
trzymy wania pszczół, odznacza się prostotą, łatwością i tanio kosztu­
je; ale za to połączony jest z wielą niedogodnościami. Mimo to je­
dnak, przy stosownych w nim ulepszeniach, dla włościan mianowicie, 
staćby się mógł bardzo pożytecznym. Idzie tu głównie o to, żeby de­
ski jak najszczelniej z sobą spojone były: żeby pluskwy i inne ro b a ­
ctwo w chatach włościańskich gnieżdżące się, wstępu do nich nie zna­
lazły; ani nawet zaduchliwea często dymne powietrze, wciskać się tam 
nie mogło: w tym celu spojenia ścian okitowaćby można, a odpowie­
dni przystęp zewnętrznego ze dworu powietrza, zapewnić by im wy­
padało. W  samych nawet pszczolnikach porządnie zbudowanych tyl­
ną ścianę takiemt skrzynkami zawiesićby moz’na. Skrzynki te przy



stosownych rozmiarach na sposób D zierżona urządzać z łatwością 
się dadzą.

Zachodzi teraz bardzo ważne pytanie, która z 2ch wyżej wspo­
mnianych metod chowu pszczół jest korzystniejszą? Na to stanowczo 
odpowiedzieć niemożna; bo każda z nich ma swoje zalety, które znów 
zależą już to od miejscowości, już  od więcej lub mniej miodnego r o ­
ku: Zasadzając się na licznych w różnych miejscach i czasach robio­
nych doświadczeniach, co zresztą i wytłumaczyć sobie jest łatwo, p o ­
wiemy, że;

1. W  okolicach żyznych, gdzie silna roślinność dostarcza wie­
le na miód i wosk materjałów, a tem samem i bardzo znakomitą li­
czbę pszczół zatrudnić jest w stanie, tam większa liczba rojów, cho­
ciażby i niebardzo licznych, więcej przyniesie korzyści, niż liczba dwa 
razy mniejsza rojów gromadnych.

2. W latach sprzyjających miodobraniu, dla tejże przyczyny po­
żyteczniej byłoby pomnażać roje.

Jak  w pierwszym więc, tak i w drugim przypadku, metoda roj- 
na ma pierwszeństwo przed miodną. W  przeciwnych atoli tak miej­
scowych jak  i czasowych okolicznościach, tćj ostatniej trzymać się 
wypada; bo ani dostatki miejscowe ubogiej okolicy, mianowicie w la­
tach nieprzyjaznych, nie dostarczą korzystnego dla znacznej liczby 
rojów zajęcia, ani też one nie są w stanie zgromadzić tyle nawet, w t a ­
kim stanie rzeczy miodu, ile do własnego przez zimę wyżywienia po ­
trzebować mogą. A  jeżeli w którym ulu i znajdzie się trochę więcej 
miodu nad potrzebę roju, to tę przewyżkę zabrawszy, oddać ją  trze­
ba rojom ubogim, którym ow oce własnej pracy na zimę wystarczyć 
nie mogą. W  takim stanie ubóstwa, znajdują się prawie zawsze młode 
późne roje, które osiedliły się w nowych ulach wtenczas, kiedy naj- 
przyjaźniejsza miodobraniu pora już  przeminęła.

Rozpatrzywszy się z uwagą w tem co się dotąd powiedziało: 
przyjdziemy zdaje mi się do tego przekonania, że żadnej z tych m e­
tod wyłącznie trzymać się niemożna; ale obydwie łączyć z sobą, d a ­
jąc przewagę jednej lub drugiej, jak  miejscowe okoliczności wskażą 
tego potrzebę.

Połączenie to zdaniem mojem, w ten sposób najkorzystniej za- 
prowadzićby można. Przedewszyslkiem pasiekę zapełnić samemi tyl­
ko ulami, dowolnie w każdym czasie powiększać lub zmniejszać się 
dającemi.

W iadomo każdemu, że w ciasnem ulu, cieplej jest  jak  w obszer- 
uem; dla tejże przyczyny wszystkie takie ule w jesieni byw ają  ście­
śniane i tak przez zimę pozostają— na wiosnę dopiero, gdy pszczoły 
now e zapasy zgrom adzać zaczną i nie mają ich gdzie mieścić, pszcze­
larz powiększa im ule. Takie rozprzestrzenianie mieszkań pszczolich, 
jak  się to wyżej powiedziało; sprzeciwia się ich rojeniu — nie powię­
kszać więc ułów, dopóki z każdego młody rój nie wyjdzie, potem da­
w ać pszczołom w ulu tyle miejsca, ile go potrzebują, żeby w tym ro ­
k u  więcej się już nie roiły.

Nie idzie zatem, żeby koniecznie z każdego ula nowego docho­
wać się roju: nie zawsze i nie każdy gospodarz tego potrzebuje i zre­
sztą nie każdy rój, jak  to niżej zobaczymy, zdatny jest do rozm naża­
nia. Przymnożywszy ich tyle ile konieczna wymaga potrzeba, resztę 
ułów, nie czekając na ich wyrojenie się, można rozprzestrzenić, sko­
ro dostrzeżemy, że są  zapełnione plastrami i zasklepionym miodem.

Takie urządzenie i utrzymanie pasieki, zdaje mi się, odpowie 
wszystkim i pszczół i gospodarza widokom. Pszczoły bowiem przez 
mnożenie i rosądnie umiarkowane rojenie się, zaspakajają swą przy­
rodzoną potrzebę, znajdują zajęcie wewnątrz ula, w tym właśnie cza­
sie, kiedy poza obręb jeg o  rozciągać go nie mogą. Spełnienie to pier­
wszej wiosennej po winności i zabezpieczenie familji swej od upadku, 
dodaje im nowej energji, nowych sił do pracy, którą, na błoniach, 
w ogrodach i polach, gdy się te kwieciem okryją, rozpocząć mają.

Gospodarz znów zyskuje dosyć rojów i to rojów najlepszych, 
bo wczesnych, mających przed sobą najpiękniejszą część wiosny i la­
to do pracy. Może je  albo sprzedawać, albo na powiększenie własnej 
użyć pasieki. Roje tak wcześne (nie wcześniejsze jednak jak w o s t a ­
tnich dniach maja, a jeszcze lepiej w pierwszej połowie czerwca o- 
trzymane: wcześniejsze bowiem w zaubogim czasie zakladaćby m u­
siały nowe swe gospodarstwo) i z tego względu jeszcze są dobre, że 
pszczoły robocze wypielęgnowaniem ich zajmowały się w tym czasie, 
kiedy prócz drzew i krzew ów  ogrodowych i dziko rosnących, prawdę 
żadne jeszcze rośliny nie kwitły, gospodarz przeto żadnej nie poniósł 
straty.

Przez powiększanie w następnym czasie objętości ułów, unika 
się późnych rojow, które podwójnym dla gospodarza są ciężarem: bo 
i do ich wypielęgnowania pszczoły robocze najpiękniejszy czas mitrę- 
żyć muszą i przez zimę takie roje żywić potrzeba. A  w powiększo­
nych ulach, pszczoły mają chłodniej i przestrzeniej, co i jedno  i dru­
gie dodaje sił i zachęca do pracy. (d. n.).

h ra b ieg o  du  C ou ed ic .

Zamieściliśmy w Nrze 26 Przeglądu rolniczego korresponden- 
cję z Ipswich, dającą obraz ogromnego ruchu rolniczego w Anglji. 
Na dowód, jak  zawód ten odzyskuje wszędzie coraz wyraźniej wznio­

słe stanowisko, jakie mu niezaprzeczenie przynależy, podajemy pię­
kny artykuł zamieszczony w jednym  z najświeższych numerów dzien­
nika V Agriculteur praticien  wychodzącego w Paryżu, który zarazem 
dobitnie przekonywa, że nakłady w gospodarstwie wiejskiem właści­
wie użyte, nie są bynajmniej fantazją pańską, jak  wielu zutwardzia* , 
łych rutynistów z upodobaniem i naigrawaniem utrzymywać zwykło, 
ale raczej kapitałem umieszczonym na pewny i wysoki, nietylko m a- 
terjalny, ale, że sobie tego wyrażenia pozwolimy, jeszcze wyższy m o­
ralny procent.

Oto są słowa autora tego artykułu p. T eodora  D e l b e t z :

»Jak niegdyś waleczni rycerze przed rokiem  89 to piękne przy­
jęli godło, że szlachectwo je s t obowiązkiem, tak i posiadacze wielkich 
majętności za dni naszych pojmują, że własność je s t obowiązkiem  tak­
że. Mały je s t  dotąd zaprawdę poczet tych, którzy się tem przekona­
niem z całą przejęli serdecznością i objawili je  przez zaprowadzenie 
popraw w swoich posiadłościach: wszakże dobry przykład silniejszym 
jes t  kusicielem cd samego szatana, a l tu, j a k  w każdem zastosowa­
niu praw’d ekonomicznych, gdzie interes ogółu łączy się z interesem



osobistym, naśladowcy będą liczniejsi. Jednym  z tych, którzy się naj­
bardziej przyłożą pismami do wielkiego dzieła odrodzenia naszego 
gospodarstwa, będzie niezaprzeczenie p. Leonce de Lavergne, który 
nam opowiedział w sposób tak zajmujący, umiejętne prace i szczęśli­
we a patrjotyczne usiłowania Anglji na tem polu. Hrabiemu du Coue- 
die , z drugiej strony, przynależyć będzie zaszczyt przekonywającego 
poparcia, urzeczywistnieniem praktycznem uczuć natchnionych su ­
mieniem.

Najprostsza moralność wskazuje obowiązki obywatelskie, a te 
które  wkłada posiadanie pewnej cząstki ziemi ojczystej o t *  jej właści­
ciela, wchodzą w granice tego wielkiego zakresu obowiązków s p o ­
łecznych. Zbyt wszakże wielu właścicieli nie zna ich dotąd, albo się 
niedostatecznie nad nićmi zastanowili, i żyją, mimo strasznej nauki, 
jaką  przedstawiają dzieje, w występnej obojętności i niedbałości o ich 
żyzne ziemie, w gorączkowym odmęcie życia miejskiego. Hrabia  du 
Couedic nie należy do ich liczby. Przejął się owszem tem przekona­
niem, że jak o  posiadacz cząstki dziedziny powierzonej w zarząd ludz­
kości, przyjął na siebie obowiązek przed Bogiem i ludźmi, p rzyspa­
rzać jej płodów, powiększać jej żyzność w całkowitym zakresie mo- 
żebności; — a z z nieznużoną czynnością prawdziwego syna dumnej 
Bretanji, jąl się odważnie do dzieła i wypowiedział stepowym odło­
gom świętą walkę użyźnienia.

Hr. du Couedic posiada wszystko czego potrzeba, aby sobie za­
pewnić powodzenie w gospodarstwie: dokładną naukę, wytrwałość, 
cierpliwość, dostateczne kapitały: przetoż z wawrzynem zwycięzcy 
na czole, opowiada on swej braci od pługa wielkie i szlachetne p ra ­
ce ,  jakich  dokonał.

W  pobliżu Quimperie, w departamencie Finstere, leży majętność 
200  hektarów (*) rozległa, która przed kilku jeszcze laty prawie zu­
pełnie była nieuprawną. Siedmdziesiąt sztuk bydła utrzymywano m i­
zernie na tych odłogach, które nie przynosiły jak  4120 franków i za- 
zaledwie były w stanie wyżywić 50 ludzi. Hr. du Couedic, właściciel 
tej majętności, zwanej Lezardeau, powziął myśl wykonania na niej 
wszelkich ulepszeń, do jakich mu się tylko zdawała sposobną, a bez 
wahania, tak często zgubnego w najlepszych zamiarach, silny prze­
konaniem dopełnić się mającego obowiązku, przeszedł od razu od po­
wzięcia zamiaru, do jego urzeczywistnienia. »Zostawić czasowi i wol­
no a stopniowo wzrastającej cenie czynszu dzierżawnego staranie
0 powiększenie dochodu, zdawało mi się zaw sze—-mówi p. de C oue­
dic, niegodnem obowiązków własności: poprawić grunta, podnieść 
ich wartość pracą, uważałem za jedyną właściwą rolę posiadacza zie­
mi.” Mądre i głębokie wyrazy, oby znalazły u naszych właścicieli 
ziemskich odgłos sympatyczny, na jaki zasługują! Chcecie-li uczynić 
niepodobnetni wszelkie gwałtowne wstrząśnienia: otwórzcie szerokie 
szranki postępowi rolniczemu, a porzućcie nie do darowania błędną 
^rog?) P° której od lat 18tu kroczycie, kierując wszystkie zdolności
1 kapitały do miasta tylko, do spekulacji przemysłowych i do giełdy.

Powyższe 200 hektarów pola w Lezardeau są dziś wykarczo- 
wana* osuszone, nawodniane, doskonale zasilone nawozami i dokła­
dnie uprawione. Każdy hektar otrzymał kapitał do jego  poprawy po­
trzebny. T o  leż produkcja i ludność w czwórnasób wzrosły, wznie- 
~  [*) M. w. 3 5 0  m orgów (ł73 diesiatin).

siono ważną fabrykę, a wygodne mieszkania dla robotników, zastą­
piły niezdrowe chaty. P. du Couedic wybudował nowych drógna m i­
lę długości, a poprawił pół mili już istniejących; założył w Quimperie 
publiczne kio aki, w prywatnych zaś mieszkaniach przenośne, a tym 
sposobem zyskał ogromną ilość najcenniejszego nawozu, przyczynia­
jąc się zarazem do zaprowedzenia nader  pożądanej czystości w naj- 
niezdrowszych dzielnicach miasta. Z a  pomocą dobrze obmyślonego 
systemu irrygacji ,  korzystając z wód źródlanych i deszczowych sp ro ­
wadzonych do zbiorników, użyzuił ja łow e wzgórza, wzniesione wię­
cej niż 80 łokci nad poziom rzeki dotykającej do jego posiadłości 
i tym sposobem w krótkim czasie, obfite sprzęty paszy, z gruntów do­
tąd odłogiem leżących i nazawsze za  nieurodzajne uznanych. G ro ­
madząc starannie, na długości mili, wszystkie wody spływające 
z drogi rządowej przerzynającej jego  majętność, p. du Couedic uży­
źnił grunt najniewdzięczniejszej natury.i wydzierżawia go dziś po złp. 
560 za mórg. Co się tyczy gnojówek odchodzących z różnych obór 
i stajen, jako światły gospodarz, nie dozwala im g inąć daremnie, ale 
je gromadzi, wraz z wodami deszczowemi, z odcho dami kloak i po- 
myjami kuchennemi, w obszernych zbiornikach umieszczonych za 
zamkiem i budynkami góspodarskiem i, na wierzchołku pagórka, zkąd 
te płynne nawozy rozprowadzone są jak najtrafniej u rządzonem irow- 
kami po pochyłościach, na których rozwinęły najbujniejszą roślinność 
pasz rozmaitych. To też zamiast 12 m orgów  miernych łąk, jakie d a ­
wniej posiadał ten majątek, ma ich dziś 84 morgi najwyborniejszego 
gatunku. Nie mamy potrzeby nadmieniać, że chodowla drzew' owo­
cowych i innych, rozwinęła się rów nie postępowym kierunkiem jak  
uprawa łąk i gruntów ornych.

Aby zużytkować część drzewa i k amieni pochodzących z kar- 
czunku na wielką skalę wykonanego, który zamieni} mało użyteczne 
gaje na żyzne pola, p. du Couedic powziął w swem sercu szlache- 
tnem braterskie i wzniosłe natchnienie wybudowania prawdziwych 
osad roboczych, kształtnych domków (co tages), w których robotnicy 
u niego zatrudnieni, po cenach więcej niż o trzecią część niższych 
od zwyczajnych, znajdują dla siebie zdrowe i wygodne pomieszczenie.

»W zgromadzeniu tem — mówi światły i szlachetny gospodarz 
Lezardeau —wszystko je s t  skierowane pożytecznie ku wielkiej korzy­
ści właściciela i utrzymaniu zdrowia mieszkańców: pomyje z kuchni 
i wszelkie odchody troskliwie są gromadzone; a starania te utrzymu­
jące Zdrowie mieszkań, wielce się przyczyniają do zwiększenia moich 
zasobów nawozu. Wody zaś z dachów, spływające do obszernej cy­
sterny, stanowią, jak  w wielu innych miejscach, pralnię do użytku 
mieszkańców tej małej osady .”

Wykonanie tego wielkiego przedsięwzięcia gospodarczego  i hu­
manitarnego, które się stało tak wielkiem dla okolic Quimperie do­
brodziejstwem, zjednało p. du Couedic, jak słuszna, największe po­
ważanie. Wedle ścisłego obliczenia, wydał on na te ulepszenia 74296 
franków, dochód zaś, ja k  przekonywają urzędowe kontrakty, podniósł 
się z 4120 fr., na 14745 franków.

Zwracamy <>» te cyfry uwagę większych właścicieli ziemskich, 
którzy w dobrej wierze utrzymują, że ziemia nie może u nas nieść 
właścicielowi więcej jak 2 ' / ,  do 3 % ,  i którzy mimo nąjlepszych chę­
ci i mimo przywiązania do kraju, pozostają w nałogowej nieczynno-



sei, właśnie z powodu tego błędnego przekonania. Na niczem wam 
nie zbywa, powiemy im kończąc te uwagi, abyście zwiększyli wasze 
dochody i pracowali nad dobrem waszej ojczyzny. Macie w ręku k a ­
pitał. Co się zaś tyczy owej statecznej czynności umysłu i ciała, k tó ­
rej dobry zarząd gospodarstwa w i ejskiego kuniecznie wym aga a dla
której nie chcecie, i bardzo słusznie, poświęcić całkowicie waszej nie­
podległości,— znajdziecie ją w ś wialłej młodzieży, jaką wydają coro­
cznie szkoły rolnicze: wezwijcie do p o m o c y  te młode i piękne zdolno- 
scii które cały swój żywot poświęciły rolniczemu postępowi. G ospo­
darstwo wiejskie oczekuje po nich najznamienitszych usług i nie za­
wiedzie się na nich, jeśli ich wesprzecie  waszemi kapitałami. Nie za- 
pomiDajmy nigdy, ze praca która upładnia ziemię, zapewnia porządek 
i bezpieczeństwo, i że, według m ądrych słówSullego, powtórzonych
przez hr. pu Couedic: wszystko zakwita w kraju gdzie kwitnie roi- 
nictwo. m n

aasBissii. u
(Ciąg dalszy,  p a t r z e ć  Nr.  2 3 c i  P rz eg ląd u ) .

4 . Roślin} J t U S łc n i lC  na ziemi podolskiej powszechniej­
sze są: barszcz pospolity (heracleum sphondilium), brzanka łąkowa 
(phleuro p r a t e n s e ) ,  drżączka średnia  (briza media), groszek łąkowy 
(latbyrus pratensis), groszek błotny  (J. palustris), groszek leśny  (1. syl- 

vestris), grzebienica pospolita (cynosures cristatus), koniczyna biała 
(trifolium album), koniczyna czerwona (trifolium pratense;, koniczy­
na pogięta  (t. flaxuosum), koniczyna górna  (t. montanum), koniczyna 
kotlu (t. arvense), koniczyna poziomkowa (t. fragiferum), komonica 
pospolita (lotus corniculatus). kostrzewa owcza (festuca ovina), k. mo­
dra  glauca), k. wysoka (f. elatior), k. czerwona (f. rubra), k. łąko­
wa (f. pratensis), krwawnik pospolity  (achillea millefolium), lucerna 
dzięcielina (medicago falcata), l. chmielowa (m. lupulina), manna wo­
dna (gliceryn spectabilis), manna jadalna  (g. fluitans), mietlica zbo­
żowa (agrostis spica-venti), m. po spolita (a. vulgaris), m. biała  (a. al 
ba ), m. czerwona (a. rubra), podróżnik  (leontodon), pszenica perz 
(triticum repens), perłówka  (melica), rzniączka  (dactylis glomerata), 
rejgras francuzki (avena elatior), rejgras angielski (tolium perennae). 
Śmiałek darnisty  (acra caespitosa), ś. kłosowy  (a. cristata), ś. wodny 
a. aquatiea), stokłosa bezostna (bromus inervis), stokłosa rolowa (b. 
arvensis), s. m iękka  (b. mollis), stokłosa dachowa (b. tectorum), s. 
płonna  (b. sterilis), tomka wonna (anthoxantbum odoratum), turzyce 
(carices), wiklina łąkowa (poa pratensis), wiklina szorstka  (poa tri- 
vialis). wiklina gajowa (p. nemoralis), w. roczna (p. annua), w yczy­
niec łąkowy  (alopecurus pratensis), wyka płotowa (vicia s e p i u m ) ,^ -  
ka p tasza  (vicia cracca), w. wązkolislna  (vicia augustifolia), i wiele 
innych.

5 . R  OŚlill} lekarsk ie są: babka większa (plantago m a­
jor), b. p ia  skowa (p- arenaria), btuszczyk ziemny  (glechoma hedera 
cea), biedrzeniec zw yczajny  (pimpinella saxifraga), bobrek trójlistny  
(menyanthes trifoliata), bukwica lekarska  (betonica officinalis), byli- 
ca esstragoń  (arthemisia dracunculus), b. piołun  (a. absinthium), b.

pospolita (a. vulgaris), chrzan  (cochlearia armoracia), ciemierzyca 
biała (veratrum album), dądera (datura stramonium), dzięgiel dziki 
(angelica sylvestris), dryakiew polna  (scabioza arvensis), fijołek bra­
tek (viola tricolor), fijołek wonny (v. odorata), f . p s i  (v. canina), go­
ryczka krzyżowa  (gentiana crutiata), jaskier  (ranunculus), karolek 
kminek (carum carvi), kokorycz lekarski (fumaria officinalis), kopy. 
tnik  (asarura europeum), kosaciec (iris pseudoacorus), krwawnik po­
spolity  (achilea millefolium), kuklik goździkowy (geum urbanum), ku­
rze ziele (tormentilia erecta), len dzik i (linum catharticum), lubczyk 
(ligusticum levisticum), lulek v. szaleniec (hyoscyamus niger), łopian 
(arctium lappa), mak polny  (papaver rhoeas), macierzanka  (origanum 
vulgare), mięta polnna  (mentha arvensis), m. kędzierzawa (m.crispa), 
mydelnica lekarska  (sapouaria officinalis), nostrzyk zw yczajny  (me- 
hotus officinalis); oman (inula heleninm), ostromlecz pospolity (eu­
phorbia c iparissias), ostrożka  (delphinium consolida), paproć samcza 
(aspidium felix mas.), pierwiosnka kluczyki (primula veris), płucnica 
lekarska  (pulmonafia officinalis), podbiał (tussilago farfara), powój 
(convolvulus arvensis), pokrzywa  (urtica dioica), przestęp  (brionia al­
ba), przełącznik lekarski (veronica officinalis), psianka  czarna  (so­
latium nigrum), psianka  słodkogorz (s. dulcamare), rdest wężownifc 
(polygonum bistorta), rumianek (matricaria chamomilla), sałata j a ­
dowita (lactuca virosa), storczyk kukawka  (orchis militaria), s. sami- 
cowy (o. mono), szaleń jadow ity  \ cicuta virosa), szałw ia  (salvia offi- 
einalis), slaz d zik i (malva silvestris), ślaz kędzierzawy  (m. crispa), 
szparag  (asparagus officinalis), szczaw kw aśny  (rurnex acetosn', śto- 
ja ń sk ie  ziele (hypericum perforatum), tatarskie ziele (acorus calmus), 
lymian  (tbymus serpillum), wężymórd (scorsonera humilis), wrotycz 
(tanacetum vulgare), żywokost (simpbilum officinale), i wiele innych

6. Drzewa i k r z e w y  ogrodowe fruktowe: Ja-
błoń  rożne gatunki: szczepiona i dzika; grusza  toż samo; śliwa: ko­
byłki, węgierki, lubaszki, białe i t. d.; czereśnia: biała, czerwona 

i czarna, w iśnia czarna  pospolita i wiśnia mała czerwona, takz'e 
łolowa i wiśnia dzika  na stepach przy ga jach  rosnąca, mały krzew' 
nie wyżej łokacia od ziemi rosnący, z obfitym drobnym fruk tem  na 
nalewki doskonałym. Czeremcha, dereń, tarń  czyli cierń  i róża psia  

I czyli dzika (szypszyna). pp

dostrzeżenia meteorologiczne gospodarskie
za miesiąc wrzesień 1856 r.

Średnia wysokość barom etru  c. 71. 97
i ta jes t  o 0,96 1. p. mniejsza od normalnej.
Najwyżej barometr dochodził d. 15 o godz. 10ej rano 27 11 24 
Iśajniżej ,, ,, d. 29 o godz. Gej rano 27 4,29
Średnia temperatura września wynosi +  10° 30 R.
i ta jest o 0°,56 stopni R . niższa od n o rm a ln e j .
Największe ciepło było dnia 2 po poł. -p 20,9
Najmniejsze » dnia 1 3  rano _p 1,6
Średnia wilgotność powietrza miesięczna wynosi 76 ,9, biorąc 100 za 
zupełne nasycenie atmosfery parą wmdną; albo co do ciężaru 8,82



g r a m m ó w  na jednym metrze powietrza; wilgotność ta je s t  o 0 , 0 2
m n i e j s z a  od normalnej.

Ilość wody spadłej z deszczu, wynosi co do wysokości 14,14 
lin. par. Ilość ta je s t  o 6 ,74 lin. par. mniejsza od tej, jaka średnio
u nas we wrześniu spada.

Dni pogodnyth  było 9; 
na pól pogodnych 12; 
pochmurnych 9;
deszczu 1 1 (d. 3, 4. 9, 16, 17, 18,19, 20, 26 ,28 , 30);
mgty 2 (d. 5, 23);
grzmotów 1 (d. 9);
wiatrów mocnych 2 (1 PdZ, 1 Pn.);

W iatr  panujący zachodni.
W ysokość wody na r. Wdśle najwyższa dnia 12; stóp 4 cali 4; 

j) » ,, najniższa dni 1, 2, 3 ,, 1 , ,1 1 .
Wrzesień r. b. przy nizkim stanie barometru, z początku byl po­

godny, suchy, ciepły; we środku niepogodny, wilgotny w deszcz dość 
obfity, chłodny; w ogóle pogodny, suchy, przeszło o pól stopnia U. 
chłodniejszy niż zwykle. Szczególniej ranki były znacznie chłodne, 
W skutek czego liście z drzew, nader wcześnie zaczęły opadać. N a j ­
cieplejsze dni były; d. 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9; najchłodniejsze: 11, 12, 13, 
16, 21 , 22 , 23. {%e spost. w obser. a s f Zn . )

R O Z M A I T O Ś C I .

Wytłumaczenie przypadku , gdzie kozteł m iał cycki i  mleko.
W Nrze 26 tego pisma na stronie 6ej, pisze p. A d a m  M i e -  

c z y ń s k i  o koźle, k t ó r y  się u niego urodził z dwoma cyckami, wydzie. 
lającemi mleko tak jak u kozy.

Zjawisko to nie jest zbyt rzadkie, gdyż wszystkie sam cy zwie­
rzą t ssących mają cycki, różniące się od samiczych li tylko o wiele 
mniejszem ich wykształceniem co do wielkości. Tak  samo ma się 
rzecz i co do mleka u samca. Znajduje się się ono często w cyckach 
nowonarodzonych samców i w brodawkach piersiowych nowonaro • 
dzonych chłopców. Fizjologja opowiada bardzo wiele wypadków hi­
storycznych dla sztuki lekarskiej, gdzie mężczyzna karmił dziecko 
mlekiem swych piersi. Wypadek ze wspomnionym koziołkiem j  est 
odwrotną s troną niezbyt rzadkiego zjawiska, że samicy nie nabrzm ie­
wają  mlekiem gruczoły mleczne po urodzeniu młodych. Takie koby­
ły i suki zdarzają się dosyć często, które swych młodych, dla braku
mleka, karmić nie mogą.

Zboczenia te od normalnego stanu, nie polegają na żadnych spo- 
strzegalnych różnicach wewnętrznej budowy wymienia lub cycków. 
T o  samo i co do rzeczonego koziołka: nie wydajając go, rozdzieliło­
by się jego mleko w ciele bez względu na większy wyrost jego  cy­
cków, tak samo jak u innych kozłów, których nikt nie probował doić, 
dla normalnie małych ich cycków.

Najciekawszą rzeczą z tego wszystkiego, mogłoby być stanowie­
nie tym kozłem matki, która go urodziła, aby doświadczyć, czy w s y ­
nach powtórzyłby się wyrodny przymiot ojca. Stanowiąc nim inne sa­
mice, mniej jest prawdopodobieństwa, aby młode samce odziedziczy­
ły ten przymiot, niżeli przy użyciu go do rozpłodu z matką, siostrami 
jego, lub samicami blizko z nim pokrewnemi.

W PŁ Y W  WILGOCI NA W AGĘ I MIARĘ ZBOŻA.

W  sprawozdaniu p. A. Mieczyńskiego o zbiorach w wyszogro­
dzkiej ziemi, zamieszczeniem w Nrze 26 Przeglądu rolniczego, prze­
mysłowego i handlowego, jest między innemi wzmianka o postrzeże­
niu, jakie  zrobiono w Pepłowie, ważąc daną miarę pszenicy suchej, a 
następnie takąż samą objętość wilgotnej. Ziarna suche zebrane były 
na klepisku, a wypadły z snopów przy układaniu w sąsiek, ważyły 
zaś stosunkowo do korca 300 funtów. Nazajutrz po omlóceniu sno­
pów, z wierzchu tegoż samego sąsieka wziętych, których słoma była 
jakby zroszoną, otrzymano ziarna wilgotne i miękkie, i te ważyły s to­
sunkowo do korca zaledwie 230 fun. W zyw a więc pan A. M. o obja­
śnienie, ja k a  jest tego przyczyna, kiedy właśuie na trzeci znowu dzień 
omlócona ze spodu pszenica, równą pierwszej wydała wagę korca (*), 
a był tenże sam grunt i pszenica jednocześnie zebrana.

Że dana objętość, np. garniec ziarn zbożowych wilgotnych mniej 
waży, aniżeli takich, z tegoż samego gatunku, które są w stanie no r­
malnej suchości— pochodzi to ztąd, że ziarn wilgotnych, jako napę- 
ezniałych, mniej się mieści w garncu, aniżeli suchych. Przedmiotem 
tym zajmował się szczegółowo prof. P a y  en; oto są wypadki, które 
w tej mierze otrzymał:

Poddawał on doświadczeniu: a) pszenicę, b) żyto, c) jęczmień, 
d) owies, które w stanie normalnym względnie a) 12,5, b) 9,z, c) 9,,, 
d) 9,9 %  wody zawierały. S k o ro  ziarna takowe zostały zwilgocone 
wodą 5°/o ich wagi wynoszącą, po 24ch godzinach powiększyły obję­
tość pszenica o 15, żyto o 13, jęczmień i owies o 10% . Po skropie­
niu powtórnie tychże ziarn wodą 5°/o ich wagi wynoszącą, gdy takowa 
należycie wsiąkła to jest w 24 godzin pszenica i żyto powiększyły ob­
jętość o 25, jęczmień o 18, owies zaś o 22°/0. Za zwilgoceniem po 
raz trzeci takąż samą ilością wody, po upływie 24 godzin, azatem w 72 
godzin od rozpoczęcia doświadczania okazało się, że pszenica o 35,5, 
żyto o 33, jęczmień o 12, a owies o 35°/o powiększyły objętość; waga 
zaś każdego gatunku zboża przez całą ilość dodanej wody, tylko o 1 5 %  
została powiększoną. Z tego więc okazuje się, że przy powiększaniu 
się ilości wody w zbożu, nierównie więcej powiększa się jeg o  objętość, 
aniżeli waga— tak, że różnica ceny między wilgotnem a suehem zbo­
żem, skoro takowe sprzedaje się na wagę, znacznie mniejszą być po­
winna, jak  przy sprzedaży na miarę. J. K.

Średnie ceny produktów na targach warszawskich w osta­
t n i  a tygodniu di# dnia III g#sźtlzieriiikn b. r.

Wyaiecaegól-
nienir. rs kop. Wyszczegól­

nienie.
Od Do

rs. kop. rs. kop .

Żyta k o r z e c .................. 4 19 Si ana  c e n t n a r  . . . . — — — 7 6
P s z e n i c y .......................... 6 4 8 „  fura 1 -k o n n a  . — — — —
G r o c h u  p o l n eg o  . . . 5 6 5 ,, fura  p a r o k o n n a — — — —

,, c u k r o w e g o  . — — S ł omy  fura  zwycz .  . . -— — — —
F a s o l i ............................... 8 3 D r ze wa  sosn .  s ą ż e ń  . — — 8 5 0

G r v k l ................................ 3 6 6 Wó ł  d o b r y ...................... — — 4 3 82
J ę c z m i e n i a ...................... 4 2 4 „  ś r e d n i ...................... — — 3 3 7 0
O w s a ............................... 2 7 7 l i c h y ...................... — — 2 7 1 1
Mąki p s z en .  funt  . . . ? Cielę ................................... — — —

„  o r d y n a r n e j  . . . 4 B a r a n .......................... .... . — — 2 8 8
„ żyt.  py l i ................... — t ' l i W i e p r z  d o b r y  . . . . — — 23 32

,, g r y c z a n ................... — 3 % ,, ś r e d n i ................. — 91 17 5 8
Kaszy j ag l anó j  k o r z e c

H* 9 3 l i c h y ................. — 7 1 1 3 0
„ gry.  zwy.  g a r n i e c — 2 0 Masła f u n t ...................... — — — 2 0

,, g rycz  d r o bn ć j  . — 3 6 Sł on i ny  f un t .................... — — — 1 5

,, j ęczmi .  p e r ł ow ó j — 46 Kartofl i  ko rz e c  . . . . — — 1 18

„  j ęc z mi .  o r d y n a r . 18 Okowi ty  g a r n i e c  . . ■ 1 12 — —

S ł o m y  c e n t n a r  . , • — 5 0 ' / » S z u m ó w k i  g a r n i e c  . . — 6 7 — —

(*) Ależ i ziarna by ły  bezwątpienia suche.

W  drukarni J. Ungra.—  Wolno drukować.—  W arszaw a dnia 1 (13) października 1856 r . — Starszy cenzor, radca honorowy, H e r t z .


